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gl samochodów Są od 
0 CZASU przedmiotem 
ozainteresowania pu- 
gą Wokół tras i torów wy- 

h gromadzą się rzesze 
—y zainteresowanych zma” 
stalowych bolidów, 
whzszaleńczymi prędkoś- 
W chwili obecnej najbar- 
i nleresujące są zawody sa- 
sdodów wyścigowych formuły 
Jem świata w tej klasie 
chodów zostaje ten zawod- 
fóry w szeregu wyścigów 
gywnych w ramach Grand 

kktórych krajów, np.: Fran- 
iwecji, Hiszpanii, Belgii, Au- 
RAN, USA, Brazylii, Argenty- 
umyskuje największą ilość 
inosferę wielkich wyścigów 
znłujemy również m str. 5 
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Trzeci etap mistrzostw, który 
rozegrany zostanie 3 paździer 
nika br. w Warszawie zapowia H aj = S 
da się niezmiernie interesują A R |e e R K I R O K 
co. Po dwóch etapach prowa 
dzą w kategorii motorowerów 
dwubiegowych: Paweł Szyma | [0) ya p (6) c 74 ę t | 
niak — 76 pkt. Witold Slużyński I y a 
—72 pkt., Marek Orzechowski 
65 pkt.; trójbiegowych: Krzysz 


Komendy Chorągwi za najlepiej 


SE CHER 


tof Buniewiczi Zbigniew Hebda 
HRUBIESZÓW (HSI). W połowie 


po 76pkt., Bogdan Bulbinowicz 
- 52 pkt. Dopiero więc trzeci 
etap zadecyduje, który z zć 
wodników uzyska największą 
ilość punktów I zajmie miejsce 
na podium zwycięzcy. 


Organizatorzy mistrzostw 


zapowiadają wiele emocji na 
30-kilometrowej trasie etapu, 
a m. in. antydragster w 
kącie 10 x 1m, itinerer strzałko: 
wyl próbę szybkości [i 
na odcinku 300 m 


prosto: 


erenowej 


Zainteresowanych informu 


jemy, że zgłoszenia przyjmuje 
Zarząd Klubu Lekkich Motocy 
kli Pałacu Młodzieży w Warsza 
wie. Tam też 1 p: dziernika br 
o godz 18” odbędzie się od 
prawa zawodników W trzecim 
etapie mistrzostw mogą wziać 
rownież udział c! którzy nie 
startowali w poprzednich eta 
pach. (rat) 


Fot, J. Łopuszyński 


września w całej Polsce odbyły się 
liczne imprezy inaugurujące harce: 
rski rok. Harcerze z Chorągwi Za 
mojskiej ZHE spotkali się tym ra 


zem w Hrubieszowie. Tutaj też 
lanci hufców z ca- 


przybyli komend 
ództwa. Po złożeniu ra 


edstawieniu całorocz 
ono puchar 


lego wojew. 
portów i prz 
nego dorobku wręcz 


ZSRR (CAF-TASS). W Pałacu 
Kijowie działa specja” 
a dla dzieci i mło 
4 9 do 18 lat 
rzez 


Sportów w 
listyczna sekcj. 
y w wieku od 
ciach prowadzonych p 
zonych trenerów uczy się 

150 dziewcząt 


dzić 
W ze 
doświadc 
nurkowania 
i chłopców 
Kijowscy 


ęc 


nurkowie trzy razy zdo- 


zorganizowaną Nieobozową Akcję 
Letnią. W tym roku zdobył go Hu 
fiec Tomaszów Lub. Po południu 2 
tys. harcerzy wzięło udział w wiel- 
kim festynie, w programie którego 
znalazło się widowisko plenerowe, 
musztra paradna orkiestry i zaWo- 


dy sportowe 
(ach) 


bywali mistrzostwo ZSRR wśród 
dziecięcych szkół sportowych oraz 
zwyciężyli w zawodach o nagrodę 
Młodego akwanauty”. W ubi k 
głym roku trzej WYCHORACKAŚIA 
uzyskali tytuł mistrza sportu kla 7 
międzynarodowej, a czterej + mie 
trza sportu ZSRR ż 


(dr) 


ZSRR. Miniai 
5 laturowy apa i 
R w witebskich AKIRA; Monoń 
R. Aparat tranzystorow 
Rt teleskopow: z 
anałach. Zasilany może 
stałym, np, z akumul 


tyjny wyproduko- 
„Monolit” w Białoruskiej 


ac Waży 1 kg, ma wbudowan: 
ra obraz czarno-biały ca 12 


być prąd: i 
może qdem zmie 
latorów samochodowych. (ds) ra 


Fot. CAF 


O tym się mówi: 


Socjaldemokraci 


ć niezdecydowa- 
nych wyborców. Dość skutecznie 
(zaatakowano także politykę go- 

spodarczą prowadzoną przez so- 
cjaldemokratów wykazując jej 


braki i niekonsekwencje, bagateli- . 
zując wielki wysiłek rządu Olofa 


realizacja pozwoliłaby po pew- 
nym czasie, na uzyskanie przez 
robotników wpływu na gospodar- 
kę szwedzką. Działacze partii mie- 
szczańskich ostro krytykowali, zy- 
skując spore poparcie wśród spo- 
łeczeństwa, rządowy projekt roz- 
budowy energetyki nuklearnej. 


trudne problemy. Podstawową 
sprawą będzie zlikwidowanie roz- 
bieżności w stanowiskach trzech 
partii mieszczańskich. Porozu- 


wią bowiem oni największą grupę 
posłów w szwedzkim parlamen- 
cie. W opozycji zamierzają konty- 
nuować swoją dotychczasową po- 
litykę i walczyć o powrót do wła- 
dzy. Ich sojusznikiem będą posło- 
wie wywodzącysię ze szwedzkiej 
partii komunistycznej. Dysponują 
oni 17 mandatami poselskimi, co 
można uznać za sukces, biorąc 
pod uwagę, że w okresie kampanii 
wyborczej komuniści byli obiek- 
tem szczególnie ostrych ataków 
ze strony działaczy partii miesz- 
czańskich. (kp) 


Elektrownie atomowe — ich zda-- 


iliony książek 
krążą po świecie, 
zalegają półki 
księgarń, biblio- 
tek publicznych i nasze domo- 
we regały. Ile ich wszystkich 
jest, nikt jeszcze nie policzył 
i pewnie nie jest to możliwe. 
Mniej więcej zbliżone do rze- 
czywistości są dane UNESCO 
o bieżącej produkcji i wg nich 
każdego roku ukazuje się na 
świecie więcej niż pół miliona 
tytułów. W Polsce każdego 
dnia powstaje około 15nowych 
książek, nasza Biblioteka Naro- 
dowa ma ich ponad 3 miliony, 
a rocznie przybywa jej 160 tys. 
tomów. W 70 bibliotekach zali- 
czanych do największych, zgro- 
madzono około 200 milionów 
książek. Ustawienie ich obok 
siebie wymagałoby półek 
o długości 5700 km. Najbar- 
dziej wytrwałe mole, najbar- 
dziej zaciekli pożeracze książek 
mogą się załamać. Co wybrać, 
kiedy i jak to przeczytać? 


Drogowskazy 
w świecie książek 


Książka stała się artykułem 
pierwszej potrzeby i coraz wię- 
cej osób nie rozstaje się z nią, 
* wykorzystując na czytanie wol- 
ne chwile choćby w tramwaju, 
pociągu, u dentysty. | wię- 
kszość czytających nie martwi 
się, że książek jest tak dużo, że 
nie uda im się poznać nawet 
tych najlepszych w ciągu całe- 
go życia. Chwytają zazwyczaj 
co podleci, co zachwala znajo- 
„my, o czym się mówi, co jest 
popularne, modne. Wolny do- 
stęp do półek w wypożyczal- 
niach ułatwia wybór na nosa, 
po tytule, dialogach (dużo dia- 
logów — tzn. dobra), pierw- 
szym i ostatnim zdaniu. Tym- 
czasem najczęściej atrakcyjny 
tytuł wymyślony przez autora 
na zwabienie czytelnika zawo- 
dzi, dialogi nie zawsze zapo- 
wiadają pasjonującą akcję 
i książkę nie przeczytaną odno- 
si się z powrotem. 

W masie nieznanych książek 
orientują katalogi odnotowa- 
ne, tzn. podające treść, biblio- 
grafie różnego rodzaju, recenz- 
je zamieszczane systematycz- 
nie w piśmie „Nowe Książki”, 
w innych czasopismach, moż- 
na się poradzić bibliotekarki — 
słowem dla świadomego czy- 
telnika są drogi wyjścia z tego 
labiryntu, który wielu odstra- 


Wiele możliwości 
harcerskiego działania 


nizacji niezależnie od tego, ile kto ma lat 


sza. Warto sobie uświadomić, 
że pewne drogowskazy zawio- 
ra sama książka | jeśli umie sią 
odczytać jej wizytówkę, nie po- 
pełni się błędu w wyborze po- 
szukiwanaj lektury. Wizytówką 
jest okładka, karta tytułowa, na- 
zwisko autora, nazwa wydaw- 
nictwa, znaczek serii. Autorzy 
bywają nowi, nieznani, ale wy* 
dawnictwa mają swoje okre- 
ślone profile wydawnicze — 
specjalizują się w wydawaniu 
książek pewnego rodzaju. | tak 
np. wiadomo, że Książka i Wie- 
dza wydaje literaturę marksis- 
towską, filozoficzną, politycz- 
no-społeczną, Wiedza Powsze- 
chna — słowniki, encyklopedie, 
dzieła z zakresu wiedzy ogól- 
nej, Państwowy Instytut Wy- 
dawniczy — arcydzieła literatu- 
ry dawnej i współczesnej, Czy- 
telnik — literaturę piękną, bar 
dziej popularną, Iskry, Hory- 
zonty, Nasza Księgarnia — |ek- 
tury dla młodzieży. 


Moda na serie 


Wydawnictwa, chcąc zachę- 
cić czytelników do kupowania 
i gromadzenia książek, a także 
ułatwić im orientację w masie 
własnej produkcji, wydają tzw. 
serie. Nie jest'to tylko wydaw— 
nicza moda na'świecie, ale ko- 
nieczność. Serie, to jakby auto- 
strady w świecie książek; ich 
znajomość zapewnia szybsze 
dotarcie do poszukiwanej 
książki. 

W Polsce jest w tej chwili na 
rynku wydawniczym kilkaset 
różnych serii różnych wydaw- 
nictw. Większość to serie popu- 
larnonaukowe, zawodowe, 
specjalistyczne, ale serii bele- 
trystycznych, czyli. obejmują- 
cych książki z literatury pięknej, 
jest również bardzo dużo. Jak 
stwierdzają badania czytelni- 
cze, 90% czytelników interesu- 
je się literaturą piękną. — 


Serie 


beletrystyczne 
dla młodzieży 


Literatura piękna i popular- 
nonaukowa dla młodzieży 
obejmuje rocznie ponad 300 ty- 
tułów i jest również porządko- 
wana przez wydawców w różne 
serie. Najbardziej popularne 
serie beletrystyczne dla mło- 
dzieży to: 


„Po pracowitym, 


pełnym przygód 


i wspomnień udanym lecie - rozpoczyna 
my kolejny rok harcerskiego działania”. 
Tak zaczyna się rozkaz specjalny naczel- 
nika ZHP z okazji tegorocznego Harcer- 


skiego Startu. 


Tegoroczny Harcerski Start mamy już 


— odbyły się uroczystości, zloty, 


capstrzyki, ogniska.. 
dzień, powszednie 


„ Nastał zwyczajny 
zbiórki zastępów, 


drużyn i szczepów. To czy będą one uda- 
ne, czy będzie je się długo iz przyjemnos- 
cią wspominać zależy w równej mierze 
od funkcyjnych — szczepowych, drużyno- 
wych, zastępowych jak iodszeregowych 


harcerzy, od wszystkich członków orga- 


i jakiego koloru nosi sznur. Obowiązkiem 
bowiem każdej harcerki i każdego harce- 
rza jest nie tylko uczestniczyć w zorgani- 
zowanych przez kogoś innego zajęciach 
lecz wykazywać własną inicjatywę, pro- 
ponować nowe zadania, podejmować się 
organizowania ich realizacji. Inaczej bo- 
wiem życie w harcerstwie byłoby nudne. 
Jest wiele spraw ważnych, którymi 
w najbliższych miesiącach będziemy się 
wspólnie zajmowali. Zgrupowane zosta- 
ty one przez Główną Kwaterę ZHP w czte- 
ry tzw. kierunki programowe, na ich 
podstawie tworzy się szczegółowe plany 
pracy szczepów, drużyn, zastępów. 


Pierwszy nosi tytuł — KAŻDEGO DNIA 
TWORZYMY PRZYSZŁOŚĆ POLSKI 
I WŁASNĄ. Chodzi o to, żeby zespoły 
harcerskie podejmowały działalność na 
rzecz swego najbliższego środowiska. 
Drużynom harcerskim zaproponowano 
m. in. zadanie polegające na poznawaniu 
ludzi wysokich kwalifikacji w różnych za- 
wodach, drużyny HSPS przy współpracy 
z zakładowymi kołami ZSMP będą miały 
okazję.do poznania procesów produkcyj- 
nych, warunków pracy w danym zakła- 
dzie, przodujących robotników. 

Drugi — CHCEMY WIEDZIEĆ WIĘCEJ 
NIŻ WIEM Y. Człowiek musi ciągle dosko- 
nalić się, ciągle zdobywać nową wiedzę, 


KLUB 
PRZYGÓD 
seria wyda 
wnna  przoz 
Naszą Ksią- 
garnię od 
1960 roku, Zawiera książki au 
torów polskich I obcych, klasy 
ków I współczosnych. Są to po: 
wiości, zbiory opowiadań, ra 
portażo, a łączy je szaroko poją 
ta przygoda poznawcza I fabu 
larna. Rocznia ukazujo sią w toj 
soril4-8książok, w nakładzie 30 
tys, 


/ 


2 
JAMES 


(7-9) 
OLIVER ę) 


CURWOOD 
WŁOCZECI 
PÓŁNOCY 
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KLASYKA MŁODYCH — seria 
międzywydawnicza,  zainicjo- 
wana przez Iskry, pod red. Sta- 
nisława Zielińskiego. Do każdej 
książki dołączona jest luźna 
wkładka z ilustracją bohaterów. 
Seria prezentuje dorobek świa- 
towej literatury klasycznej dla 
młodzieży. Każda książka za- 
wiera wstęp przedstawiający 
autora i jego twórczość. Nakład 
50-100 tys. 


e 
FANTASTY- 
KA. PRZYGO- 
DA - seria 
wydawana 
przez Iskry od 
1966 r. i adre- 
sowana do czytelników intere- 
sujących się literaturą science- 
fiction. Książki w formacie kie- 
szonkowym wydawane są 
w nakładzie 30-50 tys. W serii 
ukazują się powieści i zbiory 
opowiadań fantastyczno-nau- 
kowych polskich i obcych auto- 
rów - współczesnych. Seria 
przedstawia wybitne i repre- 
zentatywńe pozycje tego ga- 
tunku, sygnalizuje nowości. 


MŁODZIEŻOWA BIBLIOTEKA 
XXX-LECIA — seria międzywy- 
dawnicza zainicjowana w 1972 
r., związana z XXX-leciem PRL. 
Są to wznowienia najlepszych, 
najbardziej poczytnych książek 
dla' młodzieży, napisanych 
w PL. Zestaw pozycji objął 57 
autorów i 96 tytułów. Wydanie 
całej serii przewidziano na lata 


rozwijać swoje zainteresowania. Druży 


1973-76. Każda ks 


autora i notatką o jege 


czości. Nakład 50. 100 tys 


Stanisław Aiskupsk 


ore 


LACINAE 


seria 
wana 
Naszą 
garnię 
1967 


dają się na nią najcenni 
powieści i opowiadania 


skiej, klasycznej literatur 


lążka te 
zaopatrzona jost w totog 


ZŁOTY LIŚĆ 


wyda 


dzieżowej od początków ! 


ratury, a więc od XIX wieku d wy 


1939 roku. Każda książk 


patrzona jest w posłowi 
mujące o autorze, jex 
czości i epoce. Nakłac 


jo 


© 


Z KOG 


seria wyd. 


wana 
Iskry 


30 tys. 


roku w 


macie 
szonkowym. Na serię s. 
się książki polskie i th 

dawne i współczesne 
niające się atrakcy 


Tematyka różna — od klasy 


powieści „płaszcza 
poprzez powieści ser 
do utworów o prob 
moralno-obyczajowe; 
mujące tematy z życia na 
ków w różnych krajach 


30-50 tys. W latach 196 


ukazało się w 
tytułów. 


PORTRETY — seria w 


daw 


przez Horyzonty od 197] 


zawiera krótkie powieści F 


zentujące galerię typ( 
czesnych dziewcząt 


ich niepokoje, konflikty | prz 


ukazane w 
rzeczyw 


życia 
współczesnej 


naszego kraju. Form zt kie 


kowy, nakład 60-90 ty 


nom harcerskim zaproponowano tutaj 
m. in. zadanie dotyczące preorientacji 
zawodowej, poznawania możliwości dal 
szej nauki, wyboru przyszłego zawodu 
drużynom HSPS — podjęcie współzawod 
nictwa w szkole, propagowanie nauki 


języków obcych. 

Trzeci - w HARCERSKIM ZESPOLE 
UCZYMY SIĘ DOROSŁEGO ŻYCIA czyli 
tworzenia umiejętności zespołowego 
działania i zaspokajania we własnym za 
kresie różnorodnych potrzeb zespołu 
Drużyny harcerskie wspólnie z samorzą 
dami szkolnymi powinny wziąć „na w 
sztat” sprawę popularyzacji ipełnej reali 
zacji Kodeksu Ucznia, drużyny 
podejmowania akcji zarobkowych pod 
hasłem „Wakacje za własne pieniądze 

Czwarty — KSZTAŁTUJEMY 
LISTYCZNY STYL ŻYCIA I DZIAŁANIA 
We wszystkich dziedzinach — chodzi 
io sposób spędzania czasu wolnego. 


i o kontakty człowieka z człowiekiem. 


ar 


HSPS - 


SOCJA 


j sorii 
Irafią 


'" 
wór 


Ksią 


twór 


ud 
* wę r 2. 
rytać 
Gekawyh zd i 
ksiązkc. Mara ken 


Powucchu 
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dzeniu POŻ ejip y7! 
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w tych trudnych pierwszych 
dniach. 


Nic w Lidze się nie zmienia, 
wszystkie zasady pozostają te sa. 
me. Oczekuję na listy stałych kore- 
spondentów i wszystkich no- 
wych, którzy po nadesłaniu cieka- 
wego materiału (reportażu, wy- 
wiadu, felietonu) zostaną wcią- 
gnięci na listę szefa. W tej chwili 


Liga Reporterów liczy 75 
członków! 
Ogłaszam hasło najbliższego ty- 


godnia: „NOWE”. Zgodnie z tra- 
dycją nie ograniczam Waszej po- 
mysłowości i inwencji. Czekam na 
wszystkie korespondencje o no- 
wościach: nowo poznanych lu- 
dziach, nowych sprawach i proble- 
mach w Waszym środowisku, no- 
wych poglądach i postawach, 
z którymi się zetknęliście. Szukaj- 
cie nowości! Nowości, które Was 
fascynują i które niepokoją. No- 
wości prawdziwych i fałszywych, 
pozytywnych i takich, które wyda- 
ją się Wam podejrzane. 


Z niecierpliwością czekam na 
Wasze korespondencje. Dla pierw- 
szej osoby, która napisze do no- 
wego szefa przygotowałem pry- 


watną _nagrodę-niespodziankę. 

Piszcie! 
Nowy Szef Ligi Reporterów 
KAZIMIERZ PASEK 


zabłokowała porty Norwegii przerywając 
wszelki transport morski towarów. Blokada 
zagroziła Norwegii głodem. Król Eryk musiał 
się ugiąć, walkę z Lubeką uznać za przegraną 
i zapłacić wysokie odszkodowanie za skonfi- 
skowane towary... 

Oczywiście, tego rodzaju solidarne wystąpie- 
nie zjednywało Hanzie autorytet : przycą 
miasta dotychczas nie należące do niej. Sama 
Lubeka dzięki dyplomatycznym posunięć 
swojej rady uzyskała prawa miasta nie: 
go i jako wolne miasto cesarskie posiad. 
samodzielność polityczną. W Lubece zbierały 
się sejmy Hanzy, tu miała również miejsce 
siedziba związkowego sądu. 


przeciwko naszym 
od owego miejsca, 


Temida bez opaski 


Mao iosną 124] roku 
ien Po nieca- Temida — według wierzeń starożytnych Gre- 
j ków — bogini sprawiedliwości, przedstawiana 
jest na ogół z opaską na oczach. Zasłona ma Ją 
chronić przed jakimkolwiek wpływem na f ero- 
wanie wyroku. Posąg tej bogini» zdobiący 
drzwi sali sądowej ratusza w Lubece, ma 
odsłonięte oczy — jak podkreślają lubeczanie = 
sądy w tym mieście zawsze cieszyły się dobrą 
sławą i były sprawiedliwe. i GHS 
O wodniowiecznych mieszkańców 
tego miasta miała odbicie i w obyczjowoś 
Oto właśnie jęden z obyczajów nakazywał, al y 
chłopak, który zamierzał zawrzeć zw.io 


małżeński, przez cztery tygodnie godzinę każ 


__ „Jesteśmy jedną wielką gr - 
jaciół, gdzie maksyma desa zł 
kich, wszyscy za jednego” sprawdza się 
w 100 procentach” — napisał jeden 
z członków Harcerskiego Zespołu Artysty- 
cznego SŁONECZNI w ankiecie na tomat: 
„Czy uważasz, że w zespole jest fajnie iod 
czego to zależy?”, 


Zespół działa przy Katowickiej Chorąg- 
wi ZHP już4 lata. Kierownikiem 70-osobo- 
wej grupy nastolatków, w której wię- 
kszość stanowią dziewczęta, jest hm Ed- 
ward Sośnierz. SŁONECZNI, którzy konty- 
nuują tradycję Harcerskiego Chóru im. M. 
Karłowicza, na scenach wystąpili już oko- 
ło'80 razy. Wszyscy są harcerzami, wię- 
kszość składała przyrzeczenie w zespole 
iw nim znalazła przyjaciół. „Mamy wspól- 
ne radości i smutki, które w tym gronie 
łatwiej i przyjemniej się przeżywa” — 
mówią. 


Te wspólne radości i smutki SŁONECZ- 
NYCH to nie tylko zbiórki — próby, na 
których tańczą i śpiewają. To przede 


dego dnia przesiedział na ławie stojącej przed 
miejskim ratuszem Przyszły żonkoś w ten 
sposób wystawiany był na „„rozpoznanie”, Je- 
Śli na przykład zalecał się do kilku dziewcząt 
jednocześnie — pozostale mogły przyjść i publi- 
cznie naubliżać lekkoduchowi. 

Sama budowla ratusza kryje ciekawostkę 
związaną z walką kupców o władzę nad wszyst- 
kim dookoła. Kiedy w Lubec ybudowano 
kościół Mariacki, mieszczanie 2 obawy, że 
zakasuje on swoją wielkością miejsce ich wła- 
dania — ratusz, odbudowali na nim górną jego 
część, zdobiąc go lekkimi wieżyczkami w stylu 
holenderskiego renesansu. 

Oczywiście kościoła to nie zakasowało, nale- 
ży on bowiem do największych obiektów Sa- 
kralnych, budowanych z cegły. Z tym właśnie 
kościołem wiąże się również kilka anegdotycz- 
nych wydarzeń. Wspaniałe organy sprawiają, 
że od lat odbywają się W nim organowe koncer-= 
ty. Tu przez rok grał jako organista sławny 
kompozytor Jan Sebastian Bach. Niestety, 
warunkiem stałej pracy był ślub z żoną po- 
przednika. Wielki kompozytor rok się przeko- 
nywał do wdowy; by wreszcie zrezygnować 


z obydwu... 


Co ma odwet do... 
fresków 


Drugie wydarzenie miało tragiczny począ- 
tek. W czasie drugiej wojny światowej hitlero- 


wszystkim wystąpy, dająco im ogromną 
satysfakcją I radość. Warto było włożyć 
tyle wysiłku i pracy po to, by zdobyć 
aplauz widowni i usłyszoć jak widzowie 
wychodząc z sali nucą pód nosem molo 
dia ich piosenek. Te radości i smutki = to 
także wyjazdy na obozy — krajowe | zagra- 
niczne, na których bywają corocznie. 


Siedzibę znaleźli w katowickim Pałacu 
Młodzieży, w którym nastolatki z całych 
Katowic znajdują miejsce w różnego ro- 
dzaju pozaszkolnych kółkach zaintereso- 
wań. Tańcząc i śpiewając SŁONECZNI 
myślą już o innych formach wyrazu artys- 
tycznego — o teatrze poezji, pantomimie, 
itp. Oprócz występów w wielu miastach 
województwa katowickiego, odwiedzają 
inne województwa, występują za granicą, 
współpracują z Polskim Radiem, nagry- 
wają piosenki z Orkiestrą Polskiego Radia 
i Telewizji, nawiązują kontakty i przyjaźnie 
z podobnymi zespołami na świecie. Te 
kontakty z zespołami i organizacjami pio- 
nierskimi ZSRR, NRD, Kuby, CSRS i Buł- 
garii dały początek Interklubowi, czyli Klu- 


wskie samoloty zniszczyły zabytkowe miasto 
Coventry w Wielkiej Brytanii. W odwecie 
alianckie samoloty zbombardowały starą Lu- 
bekę, W kościele Panny Marii spaliło się wszy- 
stko co drewniane, Zniszczony został dach, 
Ponieważ wnętrze kościoła wymalowane było 
ma biało, a po zniszczeniach nie od razu położo- 
no nowy dach, deszcz zmywał białą farbę, przy 
okazji odsłaniając na ścianach fragmenty ja- 
kichó malowideł, 

Zwrócono się do konserwatorów. Ci - po 
długiej, mozolnej pracy - odsłonili pod łukami 
kolumn przepiękne średniowieczne freski, 
unikat na skalę światową. Każde odkrycie 
pociąga za sobą wizyty różnych autorytetów, 
Tak było i tu, Jeden z historyków sztuki 
zainteresował się... indykiem widniejącym 
obok postaci świętego. Ptaki te sprowadzono 
bowiem do Europy dopiero w XVI wieku... 
Dalsze badania wykazały, że farby, którymi 
malowano rzekomo średniowieczne freski po- 
chodzą z drugiej połowy XX wieku... Lube- 
czanie postanowili jednak zostawić malowidła, 
raz ze względu na artyzm wykonania, po dru- 
gie — ku przestrodze... 


Zgrzyt większy 
i mniejsze 


3 Moją uwagę w tym kościele przyciągnął 
jeszcze witraż w jednej z kaplic, Misternie 
ułożony ze szkieł napis w moim dowolnym 
tłumaczeniu brzmi: „Panie Boże, wróć nam 
prastare ziemie ojców naszych”, Pod napisem 
dziesiątki kolorowych herbów. Od Gdańska 
Krakowa, Łodzi, aż po Saratów... Zażenowa- 
ny przewodnik tłumaczy, że tak zwane „,ziom- 
kostwa”, do których należy kaplica, stanowią 
w Lubece ogromną mniejszość i nię należy 


owej Przyjażmi, £ które 
go zaspół jest bardzo dumny. ny e er 
dziło sią już tyle pamiątak z całego ów = 
ża w tej chwili są kłopoty £ ich okspozyc 


bowi Miądzynarod 


Ale SŁONECZNI mają nadzieją otrzymać 
wiąksze locum i tam znajdzie sią miejsce 
bądą mogli 


na wystawą, którą wszyscy 
podziwiać. 


Kiady widzi sią ich ńa scania, rozśpie 
wanych, roztańczonych, uśmiechniętych 
i kolorowych = w jednakowych, galowych 
mundurach — wydaje sią, że nie mają 
żadnych trudności, że znaleźli swój ty- 
wioł, w którym czują się najlepiej. | to 
prawda, ale mają takżn klopoty, np. brak 
dobrych piosenek, które chcieliby śpia- 
wać. A o czym chcieliby śpiewać? „O 
cieple obozowego ogniska, o Książycu 
mrugającym do nas, o piagach, o przyjaź- 
ni, o czterech porach roku, o bliźniakach” 
| o milionie innych ważnych spraw.. 


IRENA CZECHOWA 
Fot. M. Żbikowski 


brać poważnie witrażowych napisów. A jed- 
nak przybyszom z Polski daje to do myślenia 

Lubeka poza atrakcjami typu zabytkowego 
stanowi centrum przemysłowe. Tu znajduje 
się stocznia, wielki zakład produkujący sprzęt 
ratownictwa górniczego, aparaturę medyczną, 
między innymi sztuczne płuca. Ton miastu 
nadaje jego portowy charakter, morskie trady- 
cje są bardzo głęboko zakorzenione. Po dzień 
dzisiejszy działa związek oficerów marynarki 
handlowej. Ów związek linansuje utrzymanie 
wdów po marynarzach, które zamieszkują 
w specjalnie wydzielonych domkach, jak 
zamieszkiwały ich poprzedniczki z okresu roz- 
kwitu Wielkiej Hanzy. Ładniejsze domki 
przeznaczone są oczywiście dla wdów po ofice- 
rach, oddzielne znacznie skromniejsze dla 
wdów po marynarzach. 

„Starej Lubece zamkniętej obręczą kanału 
2 jednej, a rzeki Trave z drugiej strony, śnią się 
dawne wieki świetności, Niestety, los starych 
RODNYCH szał bywa radosny. Burmistrz 
miasta ma tu problem nie lada do rozwiązani 
- właściciele zabytkowych kamieniczek nie 
chcą w nich mieszkać. Mieszkańcy starówki 
uciekają do nowych, wygodnych domów za 
kanał i za rzekę. Perły architektury średnio- 
wiecznej zamieszkuje głównie ludność napły- 
wowa. Spotykam tu wielu Greków, Tym z ko- 
lei najmniej zależy na renowacji starych Uo- 
mów. Kamieniczki ukryte w zaułkach rzi 
ważnie mają okna bez ram, nierzadko ż cz 
drzwi. Miastu brakuje funduszy na reko: R 
kcję i konserwację. Opowiedziałam przewodć 
nikowi o naszych starówkach — warszawski j 
Kalej; lubelskiej, poznańskiej, RY 
RENEE Wężi o Kazimierzu, Sandomie- 


WIESŁAWA MROCZEK 
Fot. autorki 


| 
i 
j 


rzyznam, że nie mam zaufania 
do współczesnych twórców 
tzw. sztuki ludowej. Wydaje 
mi się zwykle, że coś przede 
mną udają, że to, co tak kunsztownie 
nieraz malują, wycinają, wyplatają, czy 
rzeźbią, nie jest dziełem na miarę ich 
wrażliwości i potrzeb. Że to tylko imita- 
cja, podrabianie spowodowane popytem 
i modą wśród odbiorców. Wiem; że krzy= 
wdzę tym wyznaniem wielu artystów, 
lecz ilu już spotkałem takich, którzy 
sprzedając wyrabiane przez siebie świąt- 
ki, stołki, naczynia lub obrazki, pienią- 
dze przeznaczają na nowoczesne ureądze- 
nie domu w stylu miejskim, w guście nie 
mającym nic wspólnego z powielaną 
przez nich sztuką, I trudno im się dziwić 
- kto chce na co dzień mieszkać w mu- 
zeum i jeść drewnianą łyżką?! > 


Przemiany w życiu wsi, rozwój środ- 
ków masowego przekazu sprawiły, że 
coraz rzadziej spotyka się odizolowanych 
od świata naiwnych twórców, dla których 


jedynym wzorem użyteczności i piękna . 


jest ten, który wynieśli z chaty ojców 
i który doskonalą tylko wzbogacając go 
o własne przeżycia, I chociaż dbamy, by 
ludowe tradycje nie zaginęły, trudno dziś 
mówić o sztuce tworzonej przez lud dla 
ludu, o jej prawdziwym życiu. Stylizacja, 
naśladowanie formy i technika odgrywają 
tu często większą rolę niż wyrażanie sie- 


zeba przyznać, że cały rok pracowały 
Te" e, Tak naprawdę, bez nero 

poganiania i namawiania. Do każdej 
zbiórki przygotowywały się sumiennie, I to 
nie dlatego, że zastępowa kazała. Nie po 
prostu jakoś im się chciało. Na początku 
trochę się sprzeczały. A wszystko dlatego, 
że miały za dużo... pomysłów. Ewka chciała 
jechać na wycieczkę rowerową, Hanka 


uczyć się tańczyć, Jola głosowała za grą 


w siatkówkę, a Magda za wyprawą do lasu. 
Żeby temu zaradzić ustaliły, że. każda 
z dziewcząt przygotowuje jedną zbiórkę 
w miesiącu. W ten sposób wszystkie miały 
pole do popisu. Nieraz musiały porządnie 
„pogłówkować”, żeby wymyślić coś orygi- 
nalnego, czym można było „zastrzelić 
koleżanki. 


Ich zastęp był najlepszy w calej szkole. 


Dziewczęta chwalono na apelach, wywia- 


dówkach i zebraniach. Niejeden marzył 
o tym, żeby dostać się do ich paczki. To 
były fajne dziewczyny! Lubiane przez 
wszystkich. A zwłaszcza przez nauczycieli 
—bo toi dobre uczennice, i dobre koleżan- 
ki. Do prac społecznych zawsze pierwsze, 
nigdy nie wykręcały się „że mama zacho- 
rowała, albo że się źle czują”. Nauczyciele 


bie. Indywidualną twórczość zastępuje 
masowa wytwórczość. To ona właśnie 
trafia do wielu miejskich mieszkań, gdzie 
na 10 piętrze wieżowca zobaczyć można 
skrzyżowanie wnętrza łowickiej chaty 
z podhalańską kapliczką, a drewniany 
łyżnik obok suszarki do naczyń z polisty- 
renu... 


U stóp Gubałówki 


Oto jestem w Zakopanem — „zagłębiu 
ludowej sztuki”, I tonie tylko tej muzeal- 
nej, Od kiedy w XIX w, góralskie zdob- 
nictwo zachwyciło krakowskich inteli- 
gentów i artystów, a Stanisław Witkie- 
wicz styl zakopiański proponował uczy- 
nić stylem narodowym, Zakopane prze- 
rodziło się w największą chyba w kraju 
pracownię i targowisko ludowej sztuki, 
Nie tylko zresztą sztuki, Oryginalne wy- 
roby artystów sąsiadują z tandetnym 
przemysłem pamiątkarskim i kiczem, Od 


. prawie wieku sprzedaje się tutaj jako 


„„ludowe”* portmonetki i paski do zegar- 
ków, blaszane broszki, drewniane laski, 
piórniki i puderniczki, jakich górale nig- 
dy nie używali! 

Postanowiłem odwiedzić artystkę, któ- 
rej prace podziwiano już w Anglii, Szwe- 


SZTUKA 
LUDOWA 
DZISIAJ 


cji, Szwajcarii, Włoszech, Francji, RFN, 
Australii, USA, Japonii, Hiszpanii, które 
obejrzeć też można w muzeach ctnografi- 


cznych w Warszawie, Krakowie, Ra 
Nowym Targu i oczywiście w /al 
nem - panią Ewelinę Pęksową 


Jel otoczony zadbanym ogródkiem dow 
Gubałówką znany jest wielu turys ; 
wnątrz nie różni się od sgsiednich — 
myrożonych wznosznną (u estakadą wp 
dzającą wielkomiejski ruch w zacie d 
wsi. W środku „zapiera dech” Z 
patrzą brodaci święci, Janosikowi ko pa 
1 „irajerki” tańczą jak nieglyś pr w 
obrazki Tatr, podhalańskich jarmarków 
rzędów pokrywają całe ściany | sulir OW 
nich, na półkach, talerze i kubki mali 
jak meble i szyby w oknach — w 
kwiaty. Gospodyni siec 
kolorowego wnętrza, nie będącew jednat 
dną imitacją dawnej góralskiej (obs 
tzkle, Tworzyć zaczęi samorzutnie 
fńczyla szkoły artystycznej po prosty 
dawna rzeźbiła, malowała | hafiowst 
biała drewniane pianki i inkrustowa 
dzią talerze, Jak wielu tutaj, jak ted 
dzinna każe: jej dziadek byl znanym. w 
rzem”, a ojciec, Stanisław Zubek, alonnw 
wytwórcą nart i snycerzem. W [968 r asiel, 
udział w konkursie malarstwa na wbic 
cona sukcesem zplębiać zaczęła tajemni 
sztuki, kopiując dla Muzeum Tatrza 
sto starych, zniszczonych już obrzzów 


twórca tegn | 


Na szkle malowanie 


- Obrazków się nie wypala — mówi art 
— ich trwałość zależy od jakości użytych fx 
i jest zawodowym sekretem każdeg 
Maluje się na przeźroczystej szybie | calu 
ka polega na odwrotnym niż zwykle klu 
warstw barwnych. Maluje się jakby od końca 
najpierw kreskę konturu i szczegół: 
dzmy oczy i usta, potem rumieńce, a px 
plamę twarzy i tla 


zwalniali je z lekcji kiedy miały coś do 
załatwienia, czasem przymykali oczy na 
nieodrobione zadania. 


Dużo zrobiły przez ubiegły rok. Zebrały 
najwięcej makulatury i złomu, uporządko- 
wały teren dookoła szkoły, pomogły przy 


budowie harcówki i jej urządzaniu, sadziły . 


młode drzewka w lesie, zajęły się pomocą 
dla słabszych uczniów. Za swoją pracę 
zostały wynagrodzone — zajęły pierwsze 
„miejsce w konkursie na najlepiej pracujący 
zastęp, zorganizowany przez ich Chorą- 


_giew. Pierwsze miejsce —to jestcośl 


Z ich zwycięstwa cieszyli się wszyscy. 
W szkole na uroczystym apelu wręczono 
im medale i gratulowano, gratulowano, 


gratulowano... i 
Zaczęły się wakacje. « Dziewczęta 
mówiły: a 


= Zorganizujemy 
szkole”. 

— Możemy też popracować w polu. 

— Urządzimy wieczorne przedstawienie 
dla wszystkich rolników. 


Planowały, układały i... cisza. Ani „zielo- 
nego przedszkola”, ani przedstawienia. 
Same się trochę dziwiły. 

„= Słuchajcie, coś jest nie tak, bierzmy 
się do robot 


! 
- Tak, tak, jasne, trzeba coś zacząć 
robić. 


„zielone / przed- 


I dalej nie się nie działo. Potem część 
z nich wyjechała na obozy, na kolonie, 
niektóre siedziały w domu i nudziły się. 


Zaczął się rok szkolny. Minęły trzy ty- 
godnie nauki. Zastęp chłopaków z VII ebył 
już na dwóch wycieczkach, dziewczęta 
z VI b zorganizowały festiwal piosenki, 


a one... Właściwie to nie mogły zdec) 
wać się na nic konkretnego. Owszem, ! 
ślały o wielu rzeczach, ale wszystko kc 
czyło się na planach. Ciągle wydawalo 5 
im, że skoro raz zostały uznane za te naj 
psze to tak będzie zawsze. Nauczyck 
dziwiło trochę ich milczenie, mysleli jed 
nak, że przygotowują jakąś „bombę 

Bożena - zastępowa - kilka razy rozm” 
wiała z dziewczętami. Nie odniosło to jed 
nak żadnych rezultatów. Niby przyznawa') 
jej rację, ale nie robiły nic, co by zmieniło 
sytuację, Bożena nie mogła zrozumiec 
można się tak bardzo zmienić. To już ne 
były te same dziewczyny. Czyżby im woda 
sodowa uderzyła do głowy? 


jak 


Już pierwszy dzień w szkole był dla niej 
zaskoczeniem. Ponieważ umówiły się p 
wszystkie przychodzą w mundurach, była 


wzo! 


na zbyt małą Ilość 


r 
Ludzie 


"Fra Wacląż narzekamy 
wykwalifikowanych 


t j | U dyplomami sportowycć 
E KO R : wsze chcą pracować w arodowiaku wlal 
E «kim. A przecioł właśnie tam maja nal 
i do wykazania 4wo 


wiąksza możliwość i 
W jej iniejatywy Nie mniej jednak niema 

0 SZe c a każdy przybywalacy na wlaś nauczyciel 

wf jest naszym działaczom Korzystamy 

toż z pomocy GMP, ZHP I młodzieżo 
LI l wych organizatorów sportu Ostatnio co 

n | raz wiąksńza zaangażowanie wykazują 
S$ c | harcorzo, W woj pilskim np mamy 320 

SD FAL [CJ Harcarskich Krągów Miłośników 
Sportu. Przez ścisłą współpracą z Radam! 

Gminnymi 125 popularyzują oni sport 


IA m 
LzS | e Lf y 4 0) n e nie tylko w szkola Organizują zawody 
| nieraz dla kilku wsi jednocześnie Mam 
z. | nadzieją, że takie krągi powstawać bądą 


niedługo na taranie całego kraju. Z ko 
rzyścią dla wszystkich 


cych na wysokim poziomie sj 
port 

rozgrywanych na dobrze danAA WE: 
nych obiektach. Sa 

- No właśnie. Jak w 

a soki, (7 - ć 
wiejskich boisk? Pea 

—- Od początku istnieni, 

i nia Z i 
prowadzimy różne akcje, Fara 
z organizacjami młodzieżowymi i pasą, 
Naarczy chociażby wymienić takie jak 
a joisko w każdej wsi”, a ostatnio „Ośro- 

ek sportu i wypoczynku w każdej gmi- 
nie”. W czynie społecznym, niby grzyb 
po deszczu, wyrastają nam piękne obiek 
ty. Ich wartość wyraża się w milionach 
złotych. Do „najpiękniejszych zaliczyć 
można np. Ośrodek Sportu w Charbro- 
sj "A słupskim. Posiada on kom- 
plet boisk, okólną bieżni i 
ka ą bieżnię, szatnię, try- 
e dokonują się W ŻY” — Wiadomo przecież, że dział: 

się w / I h alność 
ców polskiej wsi, na- LZS-ów nie ogranicza się tylko do wie 
Brasunowe zadani nionych przez Pana zadań j 

ia społeczno-go- — Członkowie Zrzeszenia biorą udział 
ar postęp mechanizacji w „całokształcie życia wsi. Jako jedni 
kt cenia i pozio- z pierwszych przystępują do społecznych 
w społeczeństwie prac przy budowie dróg, ośrodków zdro- 
ndst chęć do zorganizowa- — wia, pomagają innym w czasie żniw i wy- 
wypoczynku. _ kopków. Słowem, są wszędzie, gdzie po- 
ppnez sport i rekreację. _ trzebne są silne ręce. 
sgolnas- i słusznie - organi - A co stanowi największą b 
LM PESAOĆ jwiększą bolączkę 


ić kilka najpopu 


Mógłby Pan wymien 
wodów? 


larniejszych wiejskich imprez! ża 


- Dużą popularnością cieszą sią Igrzy” 
ska rekreacyjno-sportowe pracowników 
jednostok resortu rolnictwa. Kilka dni te- 
mu, w Olsztynie, odbył się finał krajowy 
Z bardziej znanych warto podać „Złotą 
wieżą” (szachy), „Biały szlak” (narciars- 
two), „Złoty kask” (motocykle), „Krysz* 
tałowy kamień” (warcaby). Odbywają 
sią też różne dni sportu Większość zawo- 
dów prowadzona jest aż do szczebla cen- 
tralnego. Coraz większym zainteresowa- 
niem cieszyć sią zaczyna także i turysty” 
ka, To wszystko służy podnoszaniu stanu 
zdrowia i sprawności fizycznej mieszkań: 
ców wsi. Marzy mi się, aby każdy z nich, 
właśnie na boisku, znalazł prawdziwą 
radość i wypoczynek. 


- życzymy spełnienia marzeń i dzięku 
jemy za rozmowę. A członkom LZS pójś 
cia śladami Palińskiego, Szozdy, Kowal 
skiego 


Rozmawiał 

ZDZISŁAW PRZYBYŁOWSKI 
Fot. J. Łopuszyński 

M. Szymański 
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arzyszy ryk 500-konnych silników! O pra= Pierwszy wiraż roz) rywany jest jeszcze w licznej obsadzie. Szybkość = 
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ającego się w dniu poprzedzającym nicy dysponujący opanowaną do perfekcji techniką prowadzenia samo- w ogólnej PRE po kolejne zwyci aniem jest wręczenie na. * 
chodu. udzie o sylikacji/ do ERO sięgnął ARENA 4 
b stw austriacki kierowca, Ni 
owce. 


trenu tow 


cj lini; 
leningy nii d 


a, Niki 


== 


1967 r. na ekrany radzieckich 
kin wszedł (wyświi 


i czyna, grająca 
główną bohaterkę Ninę (była nią włać- 


nie Natasza Wariej) brawurowo wyska- 
kująca przez okna, jak szatan dep 
samochodami, przeprawiająca się nad 
przepaścią na wątłej linie, wzbudziła 
ogromne zainteresowanie publicznoś- 
cii krytyki. Okazało się, że była ona 
„osobistym odkryciem” reżysera, któ- 
ry dosłownie prosto z cyrkowej areny 
zaangażował ją do filmu, intuicyjnie 
wyczuwając jej talent. 


pomiędzy 
filmowym 
a cyrkowym trapezem 


na arenie w Saratowie, Wołgogradzie. 
Kijowie i Odessie. jej najlepszym nu 
merem był hiszpański taniec na trape- 
zie, uprawiała też woltyżerkę 


ścia do życia. Zdecydowała się zacząć 
jeszcze raz od początku i wkrótce zdała 
egzaminy do Szkoły Teatralnej. Ukoń: 
czyła ją w terminie. Na przedstawieniu 
dyplomowym zagrała  Śnieżynkę 
w sztuce Aleksandra Ostrowskiego. 
Z sentymentem wspomina tę rolę 


Jak każdy człowiek cyrku, uwielbiała 
swój trudny i niebezpieczny zawód 
a ceniła go sobie tym bardziej, że tę 
drogę artystycznej kariery wybrała 

Czystość i delikatność tej postaci 
przypomina szekspirowską Julię i bar 
dzo chciałabym zagrać kiedyś podobną 
rolę w filmie 


Młoda artystka prędko zrozumiała 
że aktor, który pragnie się rozwijać, nie 
może powtarzać samego siebie, choć 
powodzenie swego debiutu zawdzię 
czała, jak lubi mawiać, temu, że była 
w tym filmie po prostu sobą, postanc 
wiła sprawdzić się w rolach innego 
typu. Zagrała dwie role dramatyczne 
w filmie grozy „Wij” wg Gogola i rolę 
Musi Wałkowej w filrme Złote 


atrakcyjną dziedziną sztuki i młodziut 
ka Natasza choć nie chciała całkowicie 
wyrzec się cyrku, uległa tascynacji. Ro 
ła Niny przyniosła jej pochiebne recen 
zje, ale bynajmniej nie zachwiało 10 jej 
zdrowego rozsądku | trzeźwego podej 


PIORUNY 


TRAFIAJĄ 


N AJCZĘŚCIEJ 
W LIMBY 
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ga Disko 20 m wysokośc: 'OBriE wy 
pea Grzewic GatOowiąC: CZyBiL | jie totogretkow 
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ekranem 


Musia Wołkowa była dziewczyną 
słabą, trwożliwą i niezaradną. Pracowa- 
ła jako urzędniczka w banku. Wojna 
zmusiła ją do podjęcia odpowiedzial- 
ności, która wydawało się — jest ponad 
jej siły. Płacząc, drżąc ze strachu i wąt- 
piąc w siebie zdobyła się jednak na 
czyn bohaterski — przeniosła przez zie- 
loną granicę narodowe złoto, ratując je 
w ten sposób przed faszystami. 


W tej chwili Natasza jest już do 
świadczoną aktorką, jest pewna, że 
swój zawód wybrała właściwie. Ma za 
sobą już 15 ról teatralnych, tełewizyj- 
mych i filmowych. Wszystkie były suk 
cesem 


W Polsce oglądaliśmy ją poza „Kau 
kaską branką” w „Dwunastu krze- 
słach satyrycznej komedii wg po 
wieści z 1907 r. znanej autorskiej spółk. 
satyryków Mija fa | Jewgienija Pietro 
wa, w komedii „Siedem narzeczonych 
Wru 


kaprala Zbrujewa = A już 


tele 


Agu chuligan 


wykraczają 


awe! mlic ja 


niedługo zobaczymy ją w Polsce 
ulubionym gatunku filmowym 
w dwóch filmach o cyrku, tżn. w „Wie 


kiej atrakcji”, gdzie gra główną 
cjalnie dla niej napisaną rolę 
dziecko-czechosłowackim 
„Niech żyje cyrk!”. Cyrk bowierr 
został jej pierwszą miłością, do k 
ciągłe powraca. Swoją pracę na a 
wspomina bardzo ciepłc 


- Nigdy nie można zapomnie: 
zapachu trocin areny. Stale myślę 


rskie, ten stosunek do pracy nie 
zawsze okarywał się pomocny 
Dopiero moi nauczyciele w <zko/- 


Szkła okularowe | lupo 


Mieszkam na waj, poszukuje <—* = 
okularowych do budowy lunet o 
ktoś z czytelników „ŚM” zachciało : « 
ma mną skontaktować | po |-110% 
adogatianiu przestać mi je) Kosz1, «- 

1 przesyłki natychmiast pokryje 
symbole szkieł; 2 szkio okularow” - 
_ pukie +1 Doraz ! lupa 5x1 = 507 

Jerzy Barczyk, Gałaczowy ? ++* 

32-340 Wolbrom 


4stem 


wilóawj 


Was niespodziankę w posta- 


4 TOMIKA, których 
ride ję anicod zu. 
m podobały. Ponieważ otrzy, M SIE 
o i co zmie znaczek wt 
Ą przyznajemy tym czytelnikom TO. 
MIKA, którzy aktywnie wspólredagują un 
kącik astron Sz 


omiczno-astronautyczny, 


nia koledzy Janusza po- 
lekcji. Janusz pro- 
| się. powiedzieć: 


Pragnę dziś poruszyć bardzo nurtujący 
problem prędkości, czasu i nieskończo- 
ności. W dziedzinie astronomii, jak we 
wszystkich zresztą naukach, postęp jest 
coraz szybszy. Kosmologia posługuje się 
coraz potężniejszymi narzędziami badaw- 
czymi, teleskopami, które sięgają już na 
odległość rzędu miliardów lat świetlnych! 
Ale i to już nie wystarcza uczonym. Astro- 
nomowie z jeszcze większą niecierpliwoś- 
cią niż laicy chcą dotrzeć do najdalszych 
nawet regionów kosmosu. Dotrzeć nawet 
w znaczeniu dosłownym. 


n uczniem, który 

szkolne chce 

gulaminu, Ja- 

la swojego zdania, 

lim postępowaniem 

bieprzyjaciół. Wie też, że 
iwko niemu. 


lztej lekcji. Poz- 
owawczej, Ja- 

tak postąpił, 

Jak jednak można osiągnąć najbliższą 
gwiazdę, Alfa Centauri, skoro promien 
świetlny przebiegając 300 000 km/szużywa 
na pokazanie tej drogi przeszło cztery lata? 
A czymże jest ta odległość w porównaniu 
z rozmiarami naszej galaktyki (70 tys. lat 
światła) lub z odległością do innych galak- 
tyk? Najszybszym samolotem świata (ok 
0,85 km/s) dotrzemy do Alfy Centaur! nie 
wcześniej niż za 1.500.000 lat. Niewielka to 
pociecha. Jednak już dziś istnieją dość 
zaawansowane teoretyczne projekty ra- 
kiet o szybkości nieporównanie większej, 
rakiet o napędzie fotonowym, których 
szybkość będzie rzędu szybkości światła. 


ce, Nie lubię 
zarzucenia.” 
dnej ręki do 
any. Wkłada 
lizapina guzi- 
kolegów, ni- 
hodzi. 


tzącego pełnił 


M rokunie przyj- 


ie wszystko starczy sił: i drzewo wyrwać 

łoim przyr, 0, choćby tej górze... w takie dni Orozkuł 
jo pczaczeniu. Miło słyszeć, że się jest wielkim 
odarki a tak go nazywano. Iznowu obiecywał, 
SG ne | znów któraś z sosen-reliktów nie 
są policzone, niech tylko nadejdzie jesień. 


przez 


ni 


SR zżętych już pól skradała się w góry 
liście skać. Którędy przeszła, rudziała trawa, 
i U dojrzewały. Dojrzewały jagnięta. 
parków Bieco jeczki osobno, baranki osobno. Kobiety 
NEszy ma ny ser na zimę. Mężczyźni rozpoczynali 
lali sh ejść drogą w dolinę. A przed odejściem ci. 
k 2 Orozkułem, uprzedzali go, że tego dnia 
4Po obiecany budulec. 


pojechać d 


la iż e tu ciężarówka z przyczepą po dwie 
jsce jest na dole, przeprawiona przez rzekę 
odbioru. Druga — o, tutaj — dopiero Ja 
mógł zwrócić, a mówiąc po prosto 
na rachunek tych sosen, zaraz by 

cy i mordęgi, którą teraz musi 


osZzczĘ: 


i stanowis 


zposobu, żeby zmienić swój przeklęty los w gó 
Przyjedzie dziś wieczorem, żeby w nocy 


Dobrze jeszcze, 
sowchoz, tuż 0! 
czasem zagląda milicja, 
jeszcze z rejon 
z drzewem i zaraz: „ 


Na tę myśl ciarki pi 


Momuna, na tego a sprze 

iasta, że! K „prze 
AG M drzewo! Wykręcił się, jak widać... I teraz 
„woje interesy na bazarze. Gdyby nie 


starym taszczyć tę kłodę, sam by się 


trzeba będzie 
wróci dopiero, 
to, Orozkuł kazałby mu razem ze 


nie mordował. 
Ale Sejdachma 


dychawicą, ! 0 
Ę, dzając ani konia, ani ii 


koń, niech zdechnie ten stary, 
Niech zawali się t 
być powinno, nie 
ka. 

Nie panując ju: 


mi się zreal| 

posty, aby izować Waszego 

ke o każdego znaczka d 

c ws legitymacja imienna, Niemna 
» e rezygnuję z ego pomysłu. 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


Na wycieczkę rakietą fotonową do naszych 

ewentualnych kuzynów z okolic Alfa Cen- 
tauri zgodziłoby się zapewne wielu Zie- 

mian. Mimo to, aby dotrzeć do drugiego 
końca naszej galaktyki, potrzeba kilka- 
dziesiąt tysięcy lat podróży, i to” tylko 
w jedną stronę. A więc nowy problem. 
Problem czasu. Uczeni mają jednak roz- 
wiązanie tej trudności. Powiadają, że czas 
jest zależny od prędkości. W rakiecie bie- 
gnącej z szybkością zbliżoną do szybkości 
światła czas ulega prawie całkowitemu za- 
trzymaniu. Zwolnieniu ulegną także reak- 
cje biochemiczne w organizmach podróż- 
ników i będą oni mogli podróżować milio- 
ny lat bez przeszkód ze strony swego wie” 
ku i życia. Mimo tych obiec ujących pro- 
gnoz, należy sobie zdać sprawę, że nie 
będą one kresem ludzkiego poznania. Bę- 
dzie ono nieskończone jak nieskończony 
jest wszechświat. 


Nieskończoność. Cóż my przez to rozu- 
? Mamy wprawdzie dość dokładne, 


miemy! - ine 
pojęcie nieskończoności: 


matematyczne 
nieskończony jest np. ciąg liczb, w którym 
dla każdej liczby dowolnie dużej możemy 
podać liczbę jeszcze większą. Definicja ta 
jednak niewiele nam pomaga w próbie 


jeśli wszystko pójdzie gładko: drog. 


ju może się 
Skąd wieziecie i dokąd?” 


kawki hałasuj: 


i tko: na ż h 
A> lenia Sejdachmata, który trzy dnitemu 
dać kartofle. Wiedział przecież, że 


ściągać z góry 
kiedy zakończy S 


jt jest daleko, 
mógłby zbić żonę, 
ał stary Momun. Zły, 


en świat, gdzie w 
tak, jak należy się Oro: 


[ż nad sobą, 


bok biura, innej drogi nie ma, a do sowchozu 
inspekcja państwowa i nie wiadomo kto 
tam znaleźć. Wpadnie im w oko wóz 


jrzeszły Orozkuła. Kipiał ze złości na wszystkich 
jące nad głową, na biednego starego 


kawek też nie ma czym dosięgnąć. 
ale do domu jeszcze daleka 
coraz ciężej sapiąc, zmęczony 
krok. Orozkuł szedł na przełaj przez krzaki, nie 
idącego zanim staruszka. Niech zdechnie 
niech on sam zdechnie na atak serca. 
je wszystko jest urządzone nie tak, jak 
zkułowi z powodu jego zalet 


Orozkuł poprowadził konia przez zarośla 
Momun potańcuje z tą kłodą. I niech 


Kaukaski 
gigant 
już 
pracuje 


Po dość długiej przerwie daje znów znak 
życia, aby poinformować o wydarzeniu, które 
jest wielkim krokiem naprzód w dziedzinie 
podboju kosmosu i poznawania jego tajemnic! 
Tym tak ważnym wydarzeniem jest oddanie 
do użytku astronomów gigantycznego tele 
skopu, dzieła uczonych radzieckich. Jest on 
półtora raza potężniejszy od największego 
z dotychczas istniejących na świecie = amery 
kańskiego teleskopu ze stacji obserwacyjnej na 
Mount Palomar. Według opinii specjalistów, 
teleskop radziecki jest szczytowym osiągnię 
ciem techniki, między innymi ze względu na 


PRĘDKOŚĆ, CZAS, NIESKOŃCZONOŚĆ 


wytłumaczenia nieskończoności wszech- 
świata. Tyle tylko można powiedzieć, że 
gdyby człowiek dotarł do najdalszej z wi- 
docznych dziś galaktyk, gdzie miał przed 
sobą następne i tak podróż poprzez światy 
mogłaby trwać nieprzerwanie, właśnie 
w nieskończoność. A jeśli wszechświat jest 
skończony? Fakt ten jeszcze trudniej jest 
sobie uzmysłowić. Owszem, można sobie 
wyobrazić ograniczoną przestrzennie Me- 
tagalaktykę, obejmującą wszystko to, co 
dziś widać przez teleskopy. Jednak juz 
teraz nasuwa się nam dość naiwne, ale 
jakże istotne pytanie: Co jest za tą granicą 
świata, za tą Metagalaktyką? Wedlug mnie 
problem nieskończoności wszechświata 
winien pozostać dyskusyjnym. 


W swych rozważaniach posłużyłem 
się częściowo materiałami z książki |. 
Kuczyńskiego „Żyć i filozofować”, 
częściowo zaś, nawet w większości, 
umieściłem tu własne przemyślenia. 


Kazimierz Radwan 
28-350 Słupia Jędrzejowska 163 
woj. Kielce 


ja prowadzi 


wytrąciła staruszkowi drąg. 

Wszystko stało się błysi 
namyślił się 
kurczowo czepiając się 
zwierzęta z rogami rzuciły 
w gąszczu brzóz. 


Orozkuł, w poszarpanej o! 
na pomoc zięciowi: 


Widziałeś? 


wielkiej kłody po takim niebezpi: liabeł 
sił. Momun nawet nie zdążył JUL re poc 


„Dokąd? Dokąd? Stój!” — kiedy kłod 
i gniotąc krzaki potoczyła się 4 dół. Była i 
spróbował drągiem zagrodzić jej drogę, 


pociągnęła go w dół. Padając przewrócił Orozkuła. Orozkuł toczył si 
krzaków. W tej chwili jakieś przesłana 


— O, przenajświętsza Matko4 
A (o+anio! T. 
łeś? To były dzieci Rosochatej Matki-łani. wr 


Orozkuł wciąż jeszcze [i 
nie wierząc, ż 
wstał posępny, zawstydzony i GERN 


olbrzym aż6 
» lada | ie lustro o średnicy 
Daó, i więc o metr większej od średnicy 
” amerykańskiego: Lustro 
najwięcej peja 
ić 
rów, aby je wykonać; należało stop! 
kramtieóki, następnie przez dwa lata 


justra była jed! 
kz mka aby s róde o dokładności 


na i wreszcie poddać 0 
pędu 1/10 mikrona Wszystkie te operacje 
wykonane zosta! 
gradzkiego komp! 
mo”, w ciągu 

ważące 42 tony po 
warstwą alaminium, co zapewni 


światla 


przysporzyło 


kryto doda nie 


Montaż urządzeń teleskopu rozpoczął się 
w 1971 roku, w specjalnie wybranym miejscu 
o optymalnych warunkach klimatycznych. 
Miejsce takie, po długich poszukiwaniach, 
znaleziono w Górach Kaukaskich w pobliżu 
miasteczka Zelenczuk, na płaskowyżu 0 wyso 
kości 2100 m. W chwili obecnej teleskop 
realizuje już swój program naukowy pod kie 
rownictwem profesora Kopylowa. Jego 
wości okazały się wprost rewelacyjne = może 
rozpoznać świecę Z odległości 29.000 kml Jak 
twierdzą uczeni, teleskop w Zelenczuku toż 
szerzył 0 50 proc. granice wszechświata, który 
był możliwy do obserwacji przed uruchomie- 
niem tego gigantycznego urządzenia. Do tej 
pory, ekipa prof Kopyłowa rozpoznała już 
dużą ilość gwiazd, które przedtem były niedo- 
strzegalne. W niedalekiej przyszłości, planuje 
się zainstalowanie dodatkowych urządzeń, 
które zwiększą zasięg i precyzię obserwacji. 


©" Jerzy Wójeieki 
Częstochowa 


Na zdjęciu — ogólny widok kauka- 
skiego giganta. 


Znaczki 
TOMIKA 


otrzymują: 


Jacek Jeliński — Stacja Ochrony Ro- 
ślin Madzurów, 47-415 Szonowice; 
Jerzy Nogal — ul. Kochanowskiego 
15a m 3, 09-402 Płock; Marian Boroń 
— ul. Bytomska 7a, 42-600 Tarnow- 
skie Góry; Marek Sokołowski — ul. 
Kwiatowa 7 m 11, 14-300 Morąg; 
Damian Lewek — ul. Świerkowa,63- 
400 Gorzów Wikp; Leszek Sidoruk — 
22-207 Żuków k/Włodawy; Mariola 
Kucharczyk — ul. 3 Maja 8, 44-270 
Niedobczyce; Artur Gargula — ul. 
Wiejska 27b/4, 58-506 Jelenia Góra; 
Sławomir Malinowski — ul. Robotni- 
cza 45/29, 82-300 Elbląg. 

Znaczki wyślemy pocztą. Jedno- 
-cześnie pragnę pogratulować wszyst- 
kim wyróżnienia i zaprosić do konty- 
nuowania współpracy. 


go zatrzymać, zdążył tylko krzyknąć: 
kręciła się na łańcuchu 
mokra, ciężka. Momun 
ale uderzyła tak mocno, że 


kawicznie. Koń upadł na bok i kłoda 


się w gęstwinę. Skacząc wysoko znikły 


dzieży, odpełzał na bok. Momun pobiegł 
4 > 5. 

uratowała! Widzia- 
óciła nasza matka! 


tylko na 


się: tym się skończyło, 
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Tłumaczyła MARTA OKOŁÓW-PODHORSKA 


k A z SIENA 
Czy Orozkuł ma być gorszy od innych? Ci, co są na górze, ni 
być iwo od niego? Tacy sami ludzie jak on. Po prostu im się udało. 
A jemu nie. Wymknęło się szczęście. Zresztą sam też zawinił. Po 
skończeniu kursu dla leśniczych należało jechać do miasta, wstąpić 
do technikum albo nawet do instytutu. Pospieszył się — zachciało się 
stanowiska. Niby nieduże, ale stanowisko. No i musi teraz chodzić po 
górach, dźwigać kłody jak osioł... A do tego jeszcze te kawki... Czego 
wrzeszczą, czego się kręcą? Ech, przydałby się tu karabin... 
i ia. Lato przebomblował. 
kuł miał powody do zdenerwowania a lowa 
Roriacak jesień, a razem z latem kończył się okres odwiedzin 
u czabanów i tabuńczyków. Jak w tej pieśni: „Przekwitły kwiaty na 
| dżajłoo, trzeba ściągać nam w niziny... 
ź s jęcia 
jesień. Orozkuł musiał płacić za zaszczyty, za przyjęcia, 
(ojew A także za przechwałki: „Czego ci potrzeba? Dwie 
kłody sosnowe, tylko tyle? Nie.ma o czym mowić. Przyjedziesz 


i zabierzesz”. 


j i, pił wódkę, ateraz zasapany, zlany 
dał, przyjmował poczęstunki, pił wó! : ) 
Ao ETU cały świat pchał te kłody przez góry. Bokiem mu 
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rusz: dać mu prawdziwą sosnę 
a dotrzymać słowa to nie?" Oroz 
nie chcesz brać, to się wynos 


kuł wściekłsię m 
Ale chłopak "* „bł 


już wychodziły. Zresztą całe życie szło jakoś bokiem. Nagle prze- 
mknęła przez głowę zuchwała myśl: „Machnę ręką na wszystko 
i pójdę, gdzie oczy poniosą”. Natychmiast jednak zrozumiał, że 
nigdzie nie pójdzie. Nigdzie nikomu nie jest potrzebny i nigdzie nie 
znajdzie życia takiego, jakiego mu się zachciewa. 


Niechby tylko uciekł stąd i nie spełnił tego, co obiecał! Zdradziliby 
go przecież najbliżsi przyjaciele i koledzy. Ludzie są teraz nic nie 
warci. W zaprzeszłym roku obiecał nie byle komu, tylko kierowniko- 
wi z tego samego rodu Bugu sosnę za podarowane jagnię, a jesienią 
nie chciało mu się włazić po nią na górę. Łatwo powiedzieć, ale niech 
kto spróbuje dostać się tam, spiłować, przywlec, I jeśli na domiar 
wszystkiego sosna przeżyła na świecie niejeden dziesiątek lat, namę- 
'czyć się z nią? Za żadne pieniądze nikt nie zechce brać się do takiej 
roboty. A w tym czasie akurat dziadek Momun zachorował, położył 
się do łóżka. Samemu przecież nie można sobie poradzić z kłodami 
w górach. Zrąbać to jeszcze by się zrąbało, ale nie ściągnie się na dół... 
Gdyby wcześniej wiedział, co się stanie, polazłby po tę sosnę z Sejda- 
chmatem. Ale Orozkuł nie miał ochoty pchać się w góry i postanowił 
wykręcić się pierwszym lepszym drzewem. Krewniak jednak ani 
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-zeni. Na co ko obie 
są kulturalni, uczeni zysiagł 
pozy doświadczeniu Orozkuł po chocii 
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